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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju
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Czuwaj,

Świeżutki, jeszcze ciepły Szałasik ujrzał właśnie światło dzienne <fanfary>

Co znajdziecie w numerze:

Oczywiście jest pozycja obowiązkowa dla każdego szanującego się szefa ekipy, czyli kącik zastępowego, redagowany przez Maję a w nim garść porad natury psychologicznej. Jest również niekonwencjonalna powtórka z przyrodoznawstwa (polecamy zwłaszcza uczestnikom zeszłorocznego obozu KaŁowców),  wspomnień czar oraz wstęp do książki naszego specjalnego gościa.

Chciałem jeszcze skierować podziękowania dla Mai za regularne nadsyłanie artykułów.

No to od deski do deski!  

Coś dla zastępowego

rady

Miałam na studiach ostatnio zajęcia o tym jak powinno przeprowadzać się szkolenia rozumiane jako wszystkie formy mające kogoś czegoś nauczyć lub uświadomić daną rzecz. Pomyślałam, że podzielę się z Wami kilkoma rzeczami, o których tam mówiliśmy, może komuś się to przyda przy tworzeniu zbiórek:

Cechy szkolenia idealnego:

Inne niż zazwyczaj

Angażujące wszystkich

Dużo się dzieje

Wnioski przez doświadczenie- robienie nie gadanie

Urozmaicenie, nieprzewidywalność

Dużo śmiechu

Bezstronny, pozytywnie nastawiony prowadzący

Omówienie po ćwiczeniach (po co nam to było)

Możliwość wymiany doświadczeń

Metody:

Praca w grupach

Prezentacja(np teatrzyki)

Dyskusja

Zachęta do kontynuacji np segregowania śmieci w domu

Pytania a nie gotowe odpowiedzi

Angażowanie wielu zmysłów

Eksperyment(np jakie drewno szybciej się pali)

Ruch, działanie

Zmiana grup, par

Jasne reguły gry

Stopniowanie komplikacji

Problem do rozwiązania

Element losowy

Wiadomo jaki jest cel

Wsparcie- gratulacje

Rekwizyty

Prowadzenie zabaw ucząco - uświadamiających

świadomość celu, żeby poinformować zastęp po co właściwie będziemy to robić(może być ogólny np teraz mam dla Was zabawę, która sprawi, że poznamy się lepiej)

instrukcja(zrozumiałą, możliwie krótka, może być zapisana, możliwość zadawania pytań, dobrze upewnić się czy wszyscy rozumieją)

realizacja(nasza rola to nadzór, wyjaśnianie niejasności i obserwacja)

pytania o to jak się czuli 

omówienie- powrót do celu, teraz pytamy np. czego się nauczyli, fajnie jeśli na koniec możemy podsumować jednym zdaniem np. ta zabawa pokazała nam, że chociaż każdy z nas jest inny dużo jest rzeczy wspólnych między nami i ważne, żebyśmy ich szukały

TYLKO BRON BOZE NIE MYŚLCIE SOBIE, ŻE MACIE TAK ROBIĆ ZA KAŻDYM RAZEM KIEDY CHCECI ZAGRAĆ W ZWIERZAKI CZY Z POKŁADU NA POKŁAD(
Z obozowego pamiętnika

tlący się żar

Na pewno każdy z was ma w swej głowie (bądź sercu) obozowe wspomnienia. Jedne są bardziej schowane, inne zaś opowiadane przy każdej nadarzającej się okazji. Niektóre się już pogubiły w zakamarkach historii lub pomieszały z innymi. Część z nich zdaje się być tak odrealniona, że miesza się z fikcją i sami czasem zastanawiamy się jak to było dokładnie. A może to wszystko tylko mi się śniło?

Otóż nie śniło Ci się, droga druhno, druhu. I wielu twoich towarzyszy może to potwierdzić. Byłeś na obozie jednym, drugim, na takiej zbiórce lub zlocie. Działo się tam to wszystko co zapamiętałeś i  co pozostawiło w Tobie, choćby niewielki, ślad. A nawet więcej. Działo się to wszystko co zapamiętali ci którzy byli tam wraz z Tobą. Przekonasz się gdy sięgniesz do kroniki, lub innych wspomnień. Może zbyt dawno już tego nie robiłeś? A szkoda. To w końcu nic innego jak część historii LS-DP, którą powinieneś  znać posiadając drugi stopień(
Czasem, kiedy łapię się na wspomnieniu jakiegoś wypadu, przychodzi mi od razu do głowy myśl, że na wspomnienia jeszcze czas. Nie jestem chyba jeszcze aż tak stary żeby brać się już za rozpamiętywanie mniej lub bardziej dawnych dziejów. Ale gdy tylko przypomnę sobie jak w Lutówku spłonęła latryna, albo jak zjeżdżaliśmy na linie z Wieży, myślę sobie, że to nie tylko rodzi miłe odczucia ale też skutecznie motywuje do dalszego działania. Jak powiew wiatru w ogniskowy żar. To działa trochę jak perpetuum mobile. Kolejne przygody czekają na przeżycie a kolejne wspomnienia na zebranie. 

Dlatego kolekcjonujcie wspomnienia. Załóżcie sobie na nie osobną teczkę, półkę, szafkę, pokój lub wynajmijcie cały magazyn jak nigdzie się już nie mieszczą. Zaglądajcie do nich gdy macie ochotę i nie zapominajcie czasem ich odkurzyć. Dzięki temu nigdy nie zostaną zapomniane i nie raz umilą wspólne spotkanie.

Niezależnie od tego ile czasu zdążyło już upłynąć od wspominanych chwil, na pewno miło będzie spotkać się kiedyś tam przy wspólnym ogniu i jeszcze raz zanucić:

Opowieści, opowieści

Takie szare no bo własne

Uśmiechają się a jeśli

Przesadziłeś ktoś nie zasnął…

Przyrodoznawstwo

„Przez bezbarwne, szpitalne korytarze stycznia”


Zatytułowałam tak ten artykuł nie tylko dlatego, że już nie mogę się doczekać maja. Ostatnio dużo czasu spędzam u lekarzy i w szpitalach: trzytygodniowe branie antybiotyków na zapalenie zatok skończyło się wizytą w szpitalu z powodu patologicznie zwolnionej akcji serca, później wykryli, że mam zespół wazodepresyjny (za często mdleję i już nigdy nie będę stała w poczcie sztandarowym:)), pod koniec grudnia miałam operację zatok i nadal jestem na lekach, w torbie noszę 2 maści, bo po lekach wyskoczyły mi jakieś zmiany na skórze, tabletki na opuchnięty nos, dwa psikacze na zatoki, leki przeciwbólowe, chusteczki, leki na serce i na ciśnienie, od dzisiaj jeszcze skrzyp polny bo wypadają mi włosy...więcej mam leków niż książek-taka prywatna apteczka:)


Chciałam 1stycznia przejść na dietę owocowo-warzywną, ale nie mogę bo leki mogłyby zbyt silnie działać na mój organizm, łykam więc tabletki i kapsułki, psikam antybiotykami do nosa, rujnuję finansowo rodziców, którzy wydają kolejne dziesiątki złotych na moje zdrowie i tęsknię za lasem za kursem zielarstwa, za skrzypem polnym w postaci wywaru, za szamponem z prawdziwego rumianku by moje włosy nabrały koloru, za propolisem na aftę, czosnkiem i cytryną na przeziębienie i czymś co skuteczniej zmniejszyło by opuchnięty nos niż leki i aerozole, za krwawnikiem w te dni kiedy zniszczony lekami żołądek upomina się o święty spokój, a nawet za melisą w te wieczory gdy leżę bezsennie martwiąc się zbliżającym terminem obrony pracy magisterskiej.


Zostanę wiedźmą- zielarką:) na obozie będę Was leczyć herbatą z malin i świeżą miętą, snem na ból głowy i okładami na gorączkę, sałatą na opuchlizny i cebulą na ukąszenia...(dla przerażonych dodam, że na obozie nie ja będę pigułą:))


Podobno przed 1920rokiem ludzie umierali na zapalenie płuc a antybiotyki to cud medycyny, może, ale z pewnością czasami można ich uniknąć i tego chce spróbować!


Ale przyrodoznawstwo to nie tylko zioła:) Święty Mikołaj znając moje potrzeby zostawił pod choinką książkę jak prowadzić i organizować obozy harcerskie, pisali tam, by uczyć harcerzy w działaniu np. pokazywać im jak zrobić tratwę ucząc ich, że najlepsza na korpus jest topola, bo jest drewno jej jest lekkie i dobrze pływa, na maszt-oczywiście sosna, odporna na złamanie, lekka i niezbyt sztywna, na ster buk, na wiosło jesion, na wiązania wiklinę itp. Itd. Strasznie się załamałam, ja nawet nie wiem jak wygląda jesion, a już kompletnie nie miałam pojęcia, że jego drewno jest sztywne i twarde, cóż wstyd się przyznać, ale nawet palącego się drewna nie rozpoznam. Trudno jest uczyć kogoś przez działanie z nosem w książkach i wyrazem niekompetencji na twarzy, bardzo chciałabym do obozu umieć rozróżniać drewno. Może wkrótce pokażę Wam jak się robi tratwę, a może ktoś z Was potrafiłby nauczyć mnie?

Poselstwo Czarnego Wilka

Wstęp do „dwóch małych dzikusów”
Świerkowym lasem wije się wzdłuż cichego nurtu ścieżka, po której dziczyzna chodzi do wodopoju. Ścieżka ta ukryta jest w szeregu olch, otaczających rozległą powierzchnią wody. W trawie świecą w leśnym półmroku stokrotki, jak śnieżnobiałe gwiazdki, a w gorącym południu przyjmie cię do swego cienia skała, okolica której jest ciągle pełna ptasiego świergotu.

Chętnie przyjmowałem gościnność skały, kiedykolwiek warunki mi na to pozwalały. Długo pozostawał ukryty dostęp do tajemnicy tej skały; i nigdy nie udałoby mi się jej odkryć, gdybym nie znalazł przewodnika. Chodziłem napełniony boleścią i smutkiem, mając nadzieję, że odkryję tajemnicę. Równocześnie prześladowany byłem wątpliwościami, czy nie pozostanie ona dla mnie na zawsze skryta.

Pewnego dnia pokazała mi się istota godna podziwu. Nie było wątpliwości co do jej podeszłego wieku, mimo to wydawała się być bardzo młoda, świeża i zwinna, a jej oczy lśniły dobrocią.

Zwróciła się do mnie tak: "Witam cię, poszukiwaczu. Poznałam, z jakim wysiłkiem szukasz ścieżki i wiem, że kochać będziesz wszystko, co na niej znajdziesz. Dlatego chcę ci pokazać drogę, wiodącą do tysięcy radosnych przyjaźni. Na drodze tej oczekuje cię dwanaście tajemnic lasu: zdrowy blask słońca, radość z przezroczystej wody, odwaga w ciągu nocy, dobrodziejstwo deszczu, przygody śladów, obfite umiejętności, znajomość ptaków według śpiewu - rzeczy pokrzepiające, których się nigdy w szkole nie nauczysz. Jest to królestwo, które odpowiada twoim siłom i jest zupełnie twoje. To wszystko oferuję ci za twoją wytrwałość, tylko pod tym warunkiem, że kiedykolwiek odkryjesz gościnność drzewa, układ między pszczołą i kwiatem, ważność jakiejś tajemnicy, znaczenie chwil, spędzonych nad moczarem lub przyjazną twarz stawu w czasie letniego skwaru, powinieneś wszystkie swoje odkrycia zwierzać komuś z tych, którzy szczerze szukają drogi do lasu, aby złoto, które zostało tobie powierzone, nie odmieniło się w twoich rękach w błoto."

A więc słuchaj, poszukiwaczu leśnych tajemnic: ta sama czarowna rusałka oczekuje na ciebie wiosną, tam na brzegu z baźkami na wierzbach, latem pomiędzy kwiatami olchy, i później, kiedy moczary sczerwienieją liśćmi klonu. Owa rusałka, uosobienie Ducha leśnej mądrości, pokaże ci drogę, jeżeli jesteś zbudowany ze zdrowej gleby.

Ona nakazała mi napisać ową książkę, abym w ten sposób dotrzymał obietnicy, którą jej dałem przed dziesiątkami lat, kiedy przede mną rozgarnęła zarośla, abym zobaczył drzewo, płonące płomieniem twórczej myśli.

Nie potrzebowałem zachęty do napisania moich doświadczeń dlatego, że nie znam większej radości, jak wskazać innym rzeczy, które są znaczące dla mnie tak wiele. Może i ty pewnego razu zrozumiesz, dlaczego napisałem w mej książce pod tytułem "Dwa małe dzikusy" następujące motto:

"Ponieważ poznałem mękę pragnienia, chciałbym pogłębić studnię, z której mogliby pić również inni."
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redaktor naczelny – szwagier

artykuły - Maja, Czarny Wilk,  szwagier

szata graficzna – szwagier

korekta - szwagier

korespondencje prosimy kierować na adres redakcji: zadkoodpisuje@o2.pl

